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M a o morale społeczeństw akademickiego.
Utrwalony byt naszego państw a siłą 

rzeczy odsunąć m usiał młodzież akademic
ką od czynnej polityki, od bezpośredniego 
brania udziału w życiu pubłicznem, a nawet 
wywierania nań poważnego wpływu, jak  to 
miała miejsce w latach niewoli, kiedy 
młodzież szła w pierwszych szeregach, wal
czących z bronią w ręku o niepodległość, 
ówczesne pokolenia akademickie, będące 
podstawą kadrów rewolucyjnych a po
tem  Leg jonów, odgryw ają obecnie przo
dującą rolę w społeczeństwie, następ
cy ich już siłą rzeczy zamknięci zostali w 
ciasnych m urach swych uczelni bez możli
wości czynnego brania udziału w polityce, 
jednakże tego rodzaju stan  rzeczy nie zna
czył bynajm niej całkowitego odseparowa
nia społeczności akademickiej od bieżącej 
polityki, nie licząc i naturalnie elementów 
wywrotowych, które jak  zawsze zasilane są 
w sposób w ydatny przez młodzież akademic
ką. Ogół jednak młodzieży mimo względnie 
biernego swego stanowiska w formowaniu 
się praw nych zrębów naszej państwowości, 
zachował jednak ciężar gatunkowy-politycz- 
ny, zachował swoje znaczenie, k tóre można 
rzucać na szalę rozgrywek. Ten fak t był 
przyczyną smutnego (zjawiska preponderen- 
cji wpływów party j starszego społeczeństwa 
na młodzież akademicką, k tó ra  zatraciwszy 
swoje właściwe oblicze ideologiczne, nie wy
tw arzając żadnych własnych wartości, no
wych koncepcji ideologicznych, nie dorzu
cając nic, stała  się tylko odbiciem w krzy- 
wern zwierciadle koncepcyj starszego spo
łeczeństwa. Grupy polityczne ściśle określo
ne poczęły uniezależniać organizacyjnie 
odłamy młodzieży akademickiej. I w tym  
okresie m arazm u ideologicznego, panujące
go w środowisku akademickiem, począwszy 
od chwili, gdy państwo nasze zwycięsko 
odparło wszystkie ataki skierowane nań z 
wewnątrz i zewnątrz ustabilizowało się i 
skonsolidowało, przełom majowy, k tóry  za
targał psychikę polską, nienawykłą i nie
przygotowaną do wszelkich zdecydowanych 
aktów woli, k tó ry  był tym  ożywczym pioru
nem w ciężkiej atm osferze, unoszącej się 
z już gnijącego trupa  naszego młodego, a 
jeszcze niedorozwiniętego parlam entaryz
mu, ten  przełom m ajowy na terenie aka
demickich, musimy to stwierdzić z bólem 
przeminął bez wyraźnego śladu. Oblicze 
społeczeństwa akademickiego pozostało 
niezmienione. Postarajm y się pokrótce od
tworzyć obecne oblicze polityczne młodzie
ży akademickiej, ' przypominające zgoła 
swą mętnością księżyc w lisiej czapce. P ra 
wicę tego ąuasi społeczeństwa, jakiem  jes t 
potrosze młodzież akadem. reprezentuje o- 
bóz nacjonalist. - rasowy, z głównym ośrod
kiem ideologicznym, którym  je s t obecnie 
grupa Wielkiej Polski oraz młodzież wszech
polska, aktywnie działająca na teren ie aka
demickim, wraz ze swojemi przybudówka
mi, w rodzaju katolicko - narodowej mło
dzieży, stanowiąc obecnie, mimo w szyst
ko, najpotężniejszy czynnik polityczny w 
życiu akademickiem. Obóz ten, po pewnych 
usiłowaniach uniezależnienia się od swoich 
starszych przyjaciół politycznych, po pew

nej fazie opozycji, k tóra się zwłaszcza ostro 
zarysowała w dniach zupełnego pogro
mu endecji, t. j. podczas wyborów 1928 ro
ku (vide Akadem ik Polski), je s t jednak 
wykonawczą tego obozu na terenie mło
dzieży i w jego imieniu prowadzi swoją 
jaw ną i ta jn ą  pracę, na terenie czy to aka
demickim, czy młodzieży szkolnej. Oscy
lując między ąuasi faszyzmem włoskim, ku 
którem u wyrywa się młode serce wszech
polskie, a broniąc z musu nienawistnego so
bie parlam entaryzm u, młody obóz nacjona
listyczny polski wszedł w impas ideologicz
ny, w którym  się szamoce, nie mogąc zna
leźć własnej drogi i nie chcąc zrywać ze 
swemi starszem i przyjaciółmi polityczne- 
mi, w'obec których często s ta ją  okoniem. 
Mimo to jednak młody obóz nacjonalistycz
ny, wykazuje silną ekspansję, na terenie 
młodzieży dzięki swemu stanowisku opo
zycyjnemu wobec obecnych koncepcyj i 
poczynań rządzącego kierunku. Grupa 
wszechpolska zdławiła i zniszczyła potężn 
ongiś organizacjo kri-ol, „Odr-kGc'>łia“ 
ra  tak  chlubnie zapisała się w kształtowaniu 
się młodej myśli katolickiej, a k tó ra  obec
nie s ta ra  się powoli odzyskać choć w części 
swe pierwotne znaczenie, s ta ra jąc  się odse
parować od wojującego nacjonalizmu. Dru
gi obóz, obóz grupujący w sobie młodzież 
ludową, pochodzącą ze wsi, k tó ra  s tara ła  się 
na wyższych uczelniach stworzyć swe wła
sne organizacje i nawiązać kontakt z wsią, 
aby pracować na tym  ogromnym terenie 
wiejskim nieograniczonych możliwości, po
dzielił los party j ludowych starszego spo
łeczeństwa, z którem i się związał. Ciągłe se
cesje, ciągłe rozłamy, walki bez możności 
znalezienia płaszczyzny wspólnej pracy re
alnej wpędziły młodzież ludową w ciasną 
uliczkę, z której je s t  tylko jedno wyjście, 
prowadzące prosto do istniejących stron
nictw ludowych, gdzie ten  czynnik młody 
zatraca się m arnuje. Trzeci z kolei obóz

młodzieży radykalno - demokratycznej, wy
wodzący się wprost od swych starszych ko
legów, którym  los pozwolił brać udział w 
walkach P. O. W. i Legjonów, wykazuje je 
szcze najwięcej samodzielności, najwięcej 
inicjatywy ideologicznej, gdyż stworzony 
w warunkach, kiedy na terenie starszego 
społeczeństwa nie miał prawie żadnych po
ważniejszych odpowiedników w sensie par
ty j politycznych, ideologję swą kształto- 
wiać m usiał prawie sam, m ając ambicję 
wejścia w życie ze skrystalizowanym  pro
gram em  polityczno-społecznym, aby wypeł
nić tę  lukę w naszym układzie politycznym, 
której brak  tak  sm utne konsekwencje po
ciągnął za sobą dla naszego życia politycz
nego;. Obóz młodzieży demokratycznej, idąc 
po drodze samodzielnego rozwoju, grupując 
w sobie różnolite kierunki i odchylenia, s ta 
ra  się obecnie przedewszystkiem o u trzy
manie swej samodzielności ideologicznej i 
organizacyjnej, stanowiącej jego hasło 
sztandaro” "- O młodzieżn, socjalistycznej
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kieratu  agitacyjno - organizacyjnego P P S ‘u 
stała się bazą, służącą do wyławiania in te
ligentniejszych jednostek, celem przerzu
cania ich potem na tereny pracy politycz
nej szerszego społeczeństwa. U rabiani na 
szablonowych agitatorów  party jnych  przez 
partję , młodzi socjaliści nie odgryw ają na 
terenie akademickim żadnego wpływu, gdzie 
metody pracy agitacyjnej bez głębszego 
podkładu krytycyzm u i idelogji nie m ają 
żadnego znaczenia. Powyższe kierunki poli
tycznej myśli akademickiej prowadzą ze so
bą zaciętą walkę metodami, zapożyczonemi 
z najgorszego okresu panowania naszej sej- 
m okracji, odgradzając się od siebie chiń
skim murem nienawiści, nie utrzym ując 
żadnego kontaktu  ideowego, nie prowadząc 
ze sobą żadnej wymiany myśli. Płaszczyzna 
walki politycznej, walki ideowej została 
zastąpiona metodami demagogiczńemi, ma-

25-lecie pracy naukowej p. Dziekana 
Ha n d e l s ma n a .

Dnia 13 stycznia r. b., w salach T-wa 
Miłośników H istorji, odbyła się czarna ka
wa ku czci obchodzącego 25-lecie swej nau
kowej działalności prof. M. Handelsmana, 
dziekana wydziału filozoficznego U. W. 
Obchód urządzany został przez uczniów 
prof. Handelsmana, którzy przy te j okazji 
wręczyli m u piękny tom —  pracę zbiorową 
79 jego słuchaczy.

Rzadko kto pochwalić się może taką  
miłością swoich uczniów, jak  prof. Han- 
delsman, to też s ta ra  sala kamienicy Ksią
żąt Mazowieckich, ledwie mogła pomieścić 
jego przyjaciół i wy Chowańców. W odpo
wiedzi na przemówienia d-ra I. M anteuffla, 
jednego z najzdolniejszych naszych mło
dych historyków, J. M. rek to ra  Przychoc- 
kiego i ińn., prof. Handelsman wygłosił

przepiękne przemówienie, będące jednocze
śnie wzruszającą spowiedzią całego życia i 
i odważnem wyznaniem w iary tego znako
m itego uczonego, gorącego p a trjo ty  i za
służonego działacza.

Zebranie w  serdecznym nastro ju  prze
ciągnęło się do wieczora.

Redakcja „Kuźnicy" pozwala sobie na 
tern miejscu przyłączyć do grona życzą
cych p. prof. Handelsmanowi długich lat 
owocnej pracy naukowej i społecznej, pom
nąc, że był on zawsze szczerym przyjacie
lem młodzieży akademickiej i odważnym 
rzecznikiem idei, k tóry  i my w szerszym 
zakresie reprezentujem y.

Red.

jącemi na celu przedewszystkiem zgnębienie 
przeciwnika, a nie przekonanie go o słusz
ności swoich poglądów. W walce te j posłu
guje się jakże często pałkami, nie przebie
rając  w środkach, uciekając się do napaści 
personalnych, do szperania b iografji prze
ciwników ideologicznych, celem wynalezie
nia jak ie jś rzekomej plamy, k tóraby  miała 
ich skompromitować na terenie polityki 
akademickiej i zmusić do wycofania. Złe 
obyczaje polityczne wygnane z sejmu i rzą
du przez rewolucję majową, znalazły przy
tułek na terenie akademickim, gdzie szyb
ko zaklimatyzowały się, nawet za.szybko, 
jeśli się weźmie pod uwagę biorących 
udział w te j rozgrywce i konsekwentnie wy- 
wypływającą z tego wieku — ideowość 
przekonań i czystość metod. Lecz chyba 
wszyscy, którym  zacietrzewienie (partyjno- 
polityczne nie przeżarło zdrowego sądu o 
rzeczach przyznać muszą, że już ostatni 
czas, aby z tern skończyć. Obóz polityczny 
akademicki zbytecznie stosuje te  metody
•WftJ k j. r-v.i'Óf'o olyy* . K a-7,}̂ i/i:pr>rrir*p .y/*y
i tak  i ta k  nie będą miały wpływu na bieg 
i rozwój naszej państwowości, naszych 
form  państwowych, nad którem i biedzą się 
i radzą już doświadczeni życiem nasi po
przednicy.

Młodzież akademicka uświadomić sobie 
musi bezsprzecznie, czy zadanie jej nie le
ży gdzie indziej, uświadomić sobie musi, że 
powołana je s t do roli zaszczytnej prokur- 
sora nowych koncepcyj, nowych kierunków, 
że czas, który  poświęca polityce akademic
kiej służyć musi do wyrobienia sobie świa-' 
topoglądu społeczno - politycznego, k tóry
by całkowicie odpowiadał przekonaniom 
wewnętrznym, nie podlegając żadnym wpły
wom na karjerę. Obóz akademicki zejść m u
si z dotychczasowej płaszczyzny walk po- 
litykierskich, znaleźć m usi płaszczyznę wal
ki ideologicznej, któraby jednocześnie była 
płaszczyzną wymiany myśli, płaszczyzną 
ścierania się różnych koncepcyj, tak  jak  to 
było ongiś. Leży to w interesie samej mło
dzieży akademickiej, której morale obniża 
się w sposób zastraszający, leży to w in te
resie nawet starszego społeczeństwa, które 
zajęte politycznemi walkami mało poświę
cać czasu może na objektywne, rzeczowe 
ustosunkowanie się do wszystkich kierun
ków myśli politycznej do wszystkich zja
wisk społecznych i politycznych.

Leaderzy polityczni obecnej młodzieży 
akademickiej wszystkich odłamów uświa
domić sobie muszą, że biorą na siebie wiel
ką odpowiedzialność za to, co się obecnie 
dzieje na terenie akademickim, za paczenie 
i wpędzanie politycznej myśli akademickiej 
w krzywą błotnistą uliczkę demagogji, bo 
tego, co się obecnie dzieje, nie można na
zwać walką ideologiczną. Morale polityczny 
młodzieży akademickiej obniża się niesły
chanie, a więc caveant consules, gdyż w 
końcu starszem u społeczeństwu znudzi się 
i sprzykrzy patrzeć na ten  bałagan a 
w ted y !!

M. P.
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Przed walnem zebraniem Br. Pom. S. U. W.
Zabawa w parlament. — Nastroje „przedwyborcze". — Został ci się jeno sznur. — Kandydaci.

(m p ) Dnia 24 lutego r. b. odbyć się ma 
Walne Zebranie Bratniej Pomocy S. U. W., 
do którego to zebrania szerokie rzesze mło
dzieży akademickiej przywiązują wielkie 
znaczenie, gdyż je s t ono z tradycji przeglą
dem i rew ją sił praw icy i lewicy akademic
kiej. św iat polityczny akademicki wszedł w 
fazę nastro ju  odpowiadającego mniej wię
cej nastrojow i przedwyborczemu. Odbywa 
się cały szereg zebrań i konwentykli z obu 
stron. .

Na lewicy akademickiej dostatecznie 
wszyscy zdają sobie sprawę, że walka w 
tym  roku będzie poważna i ciężka.

Dwa lata  rządów wszechpolskich stano
wić może dostateczny okres czasu dla u- 
mocnienia się Wszechpolaków w fotelu 
władzy. Odziedziczyli oni po swych poprzed
nich zmontowany ap ara t życia samopomo
cowego, które tworzone dzięki ofiarności i 
pracy kolegów świeżo co wyszłych z oko
pów, rozwinięte zostało przez ubiegłe dzie
sięciolecie do rozmiarów napraw dę impo
nujących. Okres tej pracy określa dosta
tecznie jedna z ulotek przedwyborczych 
Młodz. Dem okratycznej.

Cyfrowo dorobek ten przedstaw ia się 
j. n . : 4000 akademików mieszka w domach 
akademickich, wybudowanych przeważnie z 
własnych środków, których w artość prze
kracza 1 2 .0 0 0 . 0 0 0  złotych, 1 . 0 0 0  studentów 
korzysta ze stypendjów' akademickich 
zwrotnych, których liczba rok rocznie w zra
sta  o 50. O W o 7.000 młodzieży korzysta 
z jadłodajni studenckich, 8 . 0 0 0  studentów 
znajduje doraźną pomoc w form ie długo
term inowych pożyczek w Bratnich Pomo
cach, ponad 1.500 młodzieży spędzić może 
za bardzo niską opłatę wakacje w miłem 

■ .środowisku kolegów nad morzem, w lasach 
wcielisz.zyzny, czy też w górach. Studenc
kie kasy chorych, sanatorjum  dla gruźli
czych w Zakopanem i Mikuliczynie rozta- 
zaję opiekę »ad .zdrowiem CiZycznem mło

dzieży. W łasne składy przemysłowo-handlo
wa (drukarnie, sklepy tytoniowe, w arszta
ty  szewekie i t. d.) dają  dochód na potrze
by doraźnej pomocy; sklepy odzieżowe i 
spożywcze, wydawnictwa skryptów  i' pod
ręczników clopielniają całości.

W szystko to zostało dokonane w okre
sie gorączkowego tworzenia silnego już 
dziś środowiska akademickiego w niepod
ległej Rzeczypospolitej. Działo się to w 
czasach, kiedy młodzież akademicka wzy
wana była do szeregów walczących w boju 
o całość granic Rzplitej. Znękani i scho
rzali wracali studenci po wojnie do w arsz
tatów- naukowych, znajdując na wszystko 
siłę i chęć, zapominając o własnych przy
jemnościach, a więc z dumą m usim y stw ier
dzić, że pierwsi pionierzy ruchu samopo
mocowego zdali egzamin dobrze.

M ając dziś tak  piękny dorobek, zasta
nowić się należy, czy je s t on dobrze admi
nistrow any i czy daje on gwarancje, że z 
takim  wysiłkiem zdobyty, będzie służył 
właściwym celom. Gdyby ci, co stworzyli 
ów dorobek, zajmowali się w dalszym cią
gu samopomocą, a nie polityką —  nie by
łoby obaw. Organizatorowie samopomocy 
akademickiej z pierwszych lat kierowali się 
jedynie szczeremi intencjam i hum anita
ryzmu. W chwili obecnej jednak o „ste r
nikach" ruchu samopomocy n ieste ty  tego 
powiedzieć nie można. Dziś, kiedy od dwóch 
łat na tereny  samopomocy akademickiej 
weszli ludzie politycznie zaangażowani, t. 
zw. Młodzież wszechpolska, której kazano 
tam  wejść na rozkaz „Obwiepolu", by two
rzyć szeregi rycerzy z rózgami, dziś, dzięki 
party jno  - politycznej polityce, w apolitycz
nych bratniakach samopomoc akademicka 
je s t  zagrożona! N a podstawie faktów mo
żna stwierdzić, że w znacznym stopniu u- 
dzielanie pomocy akademkom jes t tra k to 
wane przez ich kolegów pod kątem  p a rty j
nej orjentacji.

Trzeba z tem skończyć! Trzeba oczyścić

akademickie placówki gospodarcze od wpły
wów party jnych ; należy starać się o to, by 
na teren  nie wprowadzano polityki".

Młodzież Wszechpolska doszedłszy dwa 
lata  tem u do władzy i opanowawszy po ko
lei najważniejsze placówki życia samopo- 
cowego, zadowolona ze swego stanu posia
dania uważa obecny stan  rzeczy za 
doskonały, łącząc swoje wpływy polityczne 
z obecnym ustro jem  samopomocowym, k tó
ry  tworzony pośpiesznie w latach, kiedy ca
łe nasze życie polityczne i gospodarcze im
prowizowało się poprostu, do dzisiejszych 
potrzeb najbiedniejszych rzesz akademic
kich nie pasuje.

Piękny dorobek całego szeregu poko
leń akademickich oraz ofiarności starszego 
społeczeństwa stopniowo się m arnuje. Mło
dzież W szechpolska opierając się rękami i 
nogami wszelkiego rodzaju reformom  odpo
litycznienia pracy samopomocowej, której 
jedynem  kry te rjum  winno być dobro n a j
szerszych w arstw  młodzieży, uczyniła z niej 
oręż polityczny, którym  skutecznie w ojuje 
nietylko z przeciwnikami politycznymi na 
terenie akademickim, lecz także s ta ra  się in
gerować w zagadnieniach natury ściśle po
litycznej, które się toczą na terenie starsze
go społeczeństwa, a które z pracą samopo
mocową nie m ają  nic a nic wspólnego. Tak 
więc na lutowem zebraniu Bratniej Pomo
cy U niw ersytetu W arszawskiego, które 
jes t jednym  z najważniejszych terenów, na 
których ścierają się już od tylu lat obozy 
lewicy akademickiej, reprezentowanej o- 
becnie przez Młodzież Demokratyczną, lu
dowców i socjalistów, oraz prawicy, skła
dającej się z obozu Korporancko - Wszech
polskiego, ten ostatni stanie jako oskarżo
ny.

l  ewica akademicka, a właściwie Młó- 
dzież Demokratyczna, w.ystąpi do walki o 
napraw ę u s tro i  refei 'doma
gając się odpoiityczmenia B rauoej Porno-, 
cy oraz innych placówek gospodarczych, 
reprezentując interesy szerokich warstw 
akademickich, s t a j ą c  « obronie interesów 
mieszkańców Domów Akademickich.

Mimo tak  oczywiście zrozumiałych i 
koniecznych haseł wysuwanych przez le
wicę akademicką, możność realizacji po
stulatów  Młodzieży Demokratycznej w sen
sie reform y życia samopomocowego oraz 
apolityczności agend samopomocowych le
ży pod znakiem zapytania, gdyż Obóz Na- 
cjonalistyczno - Korporancki ustosunkowu
je  się do tych zagadnień jedynie pod kątem  
widzenia politycznym.

Przyjrzy jm y się objektywnie nastro 
jom  przedzebraniowym i obliczmy pobie
żnie siły obozów szykujących się do walnej 
rozgrywki na zebraniu Bratniej Pomocy.

Prawica już od dłuższego czasu czyni 
wytężone przygotowania, uważając, teren  
U niw ersytetu za całkowicie opanowany 
przez siebie, mimo to jednak prowadząc 
swe siły mobilizuje również korporację, 
podstawę swej akcji masowej na zebraniu 
oraz s ta ra ją  się zapuścić swe macki na
wet na terenie kół prowincjonalnych. Jak  
nam wiadomo Młodzież W szechpolska na 
prezesa Bratniej Pomocy S. U. W. wysu
nąć chce kolegę M. Pruszyńskiego, preze
sa Sądu Pierwszej Instancji. Kolega Kemp- 
fi zasłużony i zmęczony dostatecznie pój
dzie chwilowo na utrzym anie M inisterstw a 
Spraw Wojskowych.

Młodzież Demokratyczna również przy
gotowuje się do walnej rozgrywki. Pod
czas szeregu konferencyj sprecyzowano 
ostatecznie wytyczne dla akcji Z. P. M. D., 
która, o ile zebranie walne nie zdobędzie 
się na dość męskie i krytyczne ustosunko

wanie się do metod wszechpolskich zamie
rza przenieść punkt ciężkości swej akcji na 
inne płaszczyzny.

Tymczasem broniąc apolityczności p ra 
cy samopomocowej Młodzież Demokratycz
na otwarcie wystąpi ze swemi hasłami i- 
deowemi.

Związek Polskiej Młodzieży Demokra
tycznej zamierza wysunąć, o ile nam wiado
mo na Prezesa Bratniej Pomocy kolegę R. 
Słomińskiego, popularnego działacza samo
pomocowego, b. wiceprezesa Bratniej Po
mocy S. U. W., który  od szeregu lat zajm u
je  się pracą samopomocową, do którego 
prawości charakteru  dobrej woli i znajo
mości swych zadań nikt nie ma wątpliwo
ści.

Socjaliści swego kandydata na Prezesa 
Bratniej Pomocy, prawdopodobnie nie w y
suną, w ysuw ając jedynie kandydaturę na 
przewodniczącego Walnego Zebrania w o- 
sobach kol. Szajera i Rutkiewicza, uważa
nych przez koło socjalistyczne za „realne".

Poza, pewnemi malemi demonstracjami 
okazującemi samodzielność polityczną Z. 
N. M. S. tenże jednak maszerować będzie 
wespół z Młodzieżą Demokratyczną do wal
ki z wspólnym wrogiem wszechpolskim. F a
la zapomnienia pokrywa już niedawne 
wspomnienia miłej idylli czasów stra jku  a- 
kademickiego.

Stanowisko ludowców je s t niepewne. 
Zgodnie ze swemi uchwałami na ostatnim  
zjeździe w Poznaniu, uchwałami w stosun
ku do polityki akademickiej i samopomoco
wej idącemi dość radykalnie, młodzież lu
dowa powinna zająć m iejsca z lewej strony 
trybuny, jednakże stwierdzić należy, że pe
wne kola młodych ludowców zezują w stro
nę Młodzieży Wszechpolskiej, należy się 
spodziewać, że kol. Wrzeszcz, jeden z wy
bitniejszych działaczy Młodzieży Ludowej 
na Uniwersytecie zostanie wysunięty przez 
Obóz Wszechpolski na przewodniczącego 
Walnego Zebrania. Jak  się ustosunkuje 
Młodzież Demokratyczna do kandydatury 
kol. Wrzeszcza, nie wiadomo.

Dość  p r o wo k a c y j !
Nowe skandaliczne wybryki w Poznaniu.

Po znanych aw anturach na odczycie 
pułk. Sławka w Poznaniu, aw anturach, k tó
re znalazły zresztą godną odprawę w sta
nowisku Senatu Uniwersyteckiego i nie- 
przeżartych gangreną p arty jną  kół mło
dzieży, wojujące kola nacjonalistyczno-kor- 
poranckie 'dopuściły się nowego wybryku, 
przekraczającego swą ohydą nawet zwykła 

v,'Siarę wszechpolskiej; mentalności.
ostatnich dniach karnawału, jedna ze 

związkowych korporacyj akademickich, u- 
rządziła reprezentacyjny bal .■ gościnnych 
salach kasyna oficerskiego 57 p. p. Gdy za
bawa wrzała w pełni, jeden z jej uczestni
ków, członek zaprzyjaźnionej korporacji, 
zerwał ze ściany

portret Marszałka Piłsudskiego, cisnął

go na ziemię i podeptał nogami.
Panowie w kolorowych czapeczkach —  

gospodarze balu, którzy, jeżeli nie z po
czucia

godności narodowej,
to  przynajm niej ze względów lojalności dla 
tych, którzy użyczyli im gościnnie swych 
progów, winni byli natychm iast i surowo 
skarcić łobuza i wyrzucić go ze swojej spo
łeczności

nie zareagowali zupełnie
na zbeszczeszczenie Twórcy Państw a Pol
skiego.

N azajutrz korpus oficerski 57 p. p. za
żąda! od dwuch wyżej wymienionych kor
poracyj satysfakcji z umiarem, który 
wskazuje, że całą aw anturę chciano po
traktow ać jedynie jako wybryk. Zażądano 
mianowicie, aby obie korporacje w odświęt
nym ordynku (z rozwiniętemi sztandaram i, 
przy wstęgach i szpadach), uroczyście za
wiesiły na miejscu po rtre t Komendanta.

Na to, tak  umiarkowane żądanie, kor
pus oficerski 57 p. p. nie otrzym ał jednak 

żadnej odpowiedzi.
Jak  nam wiadomo oficerowie garnizo

nu Poznańskiego postanowili zastosować 
względem obu korporacyj zupełny ostra 
cyzm towarzyski. Podobno również Senat 
m a zastosować surowe rep resje  wobec win
nych.

Nie wątpimy, że szerokie koła młodzie
ży nietylko tej, która z całej duszy uko
chała ideologję i postać Komendanta, ale 
nawet i tej, która stoi zdała od wszelkiego 
ruchu ideowego, a nawet i tej, która będąc 
w innych obozach politycznych, rozumie, że 
ten czyn jest groźniejszym symbolem an

typaństwowej gangreny, aniżeli obnosze
nie wizerunków

Lenina i Trockiego
zajm ą zdecydowane stanowisko wobec na
cjonalistycznej - korporanckiej ruchawki,
k tórej wybryki stanow czo. przebrały m iarę 
nietylko lojalności, ale i legalności.

Ale podkreślić musimy, że winni nie o- 
graniezają się do dwuch wspomniany;'!; 
korporacyj. Są oni zatruci atm osferą, panu 
jącą w opanowanym przez Wszechpolaków; 
Związku Korporacyj i w całym t. zw.

Związku Narodowym Młodzieży Akademic
kiej,

k tóry  mieni się być reprezentantem  ogółu 
młodzieży akademickiej.

Jeżeli nim  je s t  w istocie, niech nakaże 
Związkowi Korporacyj usunięcie obu win
nych korporacyj, albo niech jego samego 
usunie ze Związku Narodowego. Gdyby te
go nie uczynił, całej uczciwie myślącej mło
dzieży akademickiej nie pozostanie nic in
nego, jak  najostrzejsza walka wszelkiemi 
środkami z obecnymi „kierownikami" ży
cia akademickiego, bojkot wszelkich orga- 
nizacyj, w których rządzą Wszechpolacy i 
organizowanie nowego życia wbrew nim i 
po za nimi.

W szczególności będą się m usiały wy
powiedzieć w te j sprawie korporacje nie- 
związkowe! zaś tym  korporacjom  związko
wym, które nie zechcą ponosić odmian po
znańskiego wybryku, nie pozostanie nic in
nego, jak  opuścić szeregi związku.

Co zaś się tyczy władz akademickich, to  
niewątpimy, że przystąpią one do

ukarania przykładnego

wszechpolskich jaczejek wywrotowych, a 
w pierwszym rzędzie

Poznańskiego Koła Międzykorporacyjnego.

Ogólnopolski Związek Korporacji i „Na
czelny" Komitet Akademicki, jeżeli przez 
dostatecznie silne potępienie łobuzerskiej 
awantury nie zadokumentują, że zrywają 
z niebezpieczniejszą od skrajnie lewicowej, 
bo silniejszą od niej, antypaństwową pro
pagandą nacjonalistyczną —  będą musiały 
ponieść odpowiedzialność.

To jest jeszcze najmniejsza kara, jaka 
ich może spotkać.

Wara wam od Marszałka!

bo zdarzy się wam coś o wiele gorszego.
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Jeszcze o sądzie Br. Pomocy S. U. W,
Niedołężne tłum aczenie prezesa sądu.

Redakcja „Kuźnicy" otrzym ała list na
stępującej treści:

W związku z wywiadem z kolegą M. 
Prószyńskim, podającym się za prezesa są
du pierwszej instancji Br. Pom. S. U. W. 
(Akademik Polski Nr. 1 i 2 z 1929 r .) , pre- 
zydjum komisji kontrolującej wyjaśnia, że 
kolega M. Prószyński bezprawnie podaje 
się za prezesa sądu pierwszej instancji, po
nieważ sąd ten  nie istnieje (co stwierdziła 
uchwała kom isji kontrolującej z 14.11 
1928 r .) . Pozatem komunikujemy, że pod
staw ą praw ną dla orzeczeń komisji o legal
ności uchwał, powziętych przez Walne Ze
branie je s t brzmienie § 38 S ta tu tu  Towa
rzystwa. „Kom isja kontrolująca je s t orga
nem kontrolującym  Towarzystwa", co in
terpretow ać można jedynie, że kom isja jes t 
organem  kontrolującym  pozostałe organa 
towarzystwa o ile to nie je s t sprzeczne ze 
statu tem . Powoływanie się przy rozważa
niu kwestj i na § 33 uznać należy za brak 
orjentacji co do zasad s ta tu tu  Bratniej 
Pomocy.

Prezydjum  kom isji jeszcze raz zazna
cza, że wybór sądu koleżeńskiego na Wal- 
nem Zebraniu z 26.V. 1928 r. był pogwałce
niem s ta tu tu  ze względu na to, że 7 człon 
ków tego sądu nie miało praw a wybieral
ności w dniu Walnego Zebrania. Później
sze uzyskania przez nich praw a wybieralno
ści nie może mieć zgodnie z ogólnemi za
łożeniami prawnemi żadnego znaczenia, 
dlatego są zbyteczne informacje, czy po
szczególni członkowie sądu mieli 14.11. 1928 
względnie 28.11 1928 r. prawo wybieralno 
ści. Istotnie rozstrzygającą je s t data 6.5 
1928 r.

Prezydjum Komisji Kontrolującej.

Przypisek Red. Powyższy list Komisji 
Kontrolującej dostatecznie w yjaśnia nasze 
stanowisko w sprawie sądu koleżeńskiego, 
które sprecyzowaliśmy dwukrotnie w „Kuź

„U tra ty  wpływów (na terenie akade
mickim) nie potrzebują się obawiać w la
tach najbliższych kierownicy obozu naro
dowego". —  Tak twierdzi ostatni Nr. „Aka
demika Polskiego" —  organu „Młodzieży 
W szechpolskiej".

— Istotnie, ofensywa prawicy akade
mickiej na wszystkich odcinkach organiza
cyjnego życia wyższych uczelni trw a  w roz
m iarach, jakich przed paru laty nie mogli 
oczekiwać najwięksi pesymiści. W skaźnik 
procentowej przewagi odłamu reakcyjnego 
nad centro-lewem akademickiem przybiera 
coraz to bardziej.

Z wyjątkiem  Krakowa i częściowo Lu
blina, gdzie „katolickość" uniw ersytetu zbyt 
już brutalnie zapoznaje akademików z rze
czywistością jednej z form  rodzajowych 
rządów rodzimej reakcji, w pozostałych śro
dowiskach we wszystkich komórkach po
czwórnego system u organizacji życia aka
demickiego —  bratniakach, kołach nauko
wych, sportowych, wreszcie t. zw. komite
tach akademickich —  niepodzielnie rozsia
dła się wszechpolskość najczystszej próby.

Odrzucono nawet kokietowanie mas aka
demickich „bezpartyjnem i, fachowemi kan
dydatam i" związanemi w gruncie rzeczy z 
tą  czy inną konspiracją narodową, obsadza
jąc czołowe stanowiska życia akademickie
go jawnym i nowiniarzami O. W. P. Nie w 
tym  jednak tkwią najgroźniejsze konsek
wencje omawianego zjawiska. W raz z 
wzmaganiem się dysproporcji sił walczą
cych z sobą obozów n awszelkich zgrom a
dzeniach akademickich czy to walnych ze
braniach czy zjazdach zam iera coraz to po
wszechniej jakakolwiek walka.

Z chwilą gdy „kierownicy obozu naro

nicy". Zbliżające się Walne Zebranie B ra t
niej Pomocy wyjaśnić winno dostatecznie 
gospodarkę młodzieży wszechpolskiej w 
Sądzie Bratniej Pomocy, którego autory
tet, z bólem musimy stwierdzić, upadł zu
pełnie w masach młodzieży akademickiej. 
Młodzież wszechpolska, k tóra sądziła, że 
biorąc na siebie odpowiedzialność za cały 
sąd akademicki, utrzym a jego dotychcza
sową opinję na takim  poziomie, jak i im po
zostawiły pokolenia uprzednie, zrozumieć

Pam iętam y o tern dobrze, że podstawą 
życia akademickiego są wytrwałe, poważne 
studja, że najlepszą cząstkę sił i czasu po
święcić musimy rzetelnej pracy w autody- 
torjach, sem inarjach, pracowniach, bibljo- 
tekach. Wiemy, że tylko w wyjątkowych 
okresach życia społecznego wolno nam, ma
my nawet obowiązek od w arsztatu pracy co
dziennej odejść.

Pam iętajm y jednak, że je s t pewna in
na cząstka życia naszych uczelni, cząstka, 
której zaniedbać nie wolno. Istn ieje cały 
szereg insty tucji studenckich, pracujących 
nad ułatwieniem pracy naukowej, nad pod
niesieniem warunków ekonomicznych spo
łeczeństwa akademickiego, nad pogłębie
niem i rozszerzeniem jego myśli. Każda 
uczelnia posiada swoje koła naukowe, wy
działowe, swoje „B ratnie Pomoce", organi
zacje ideowe, sportowe i t. d. i t. d.

Niejeden z kolegów pchnięty tem pera
mentem organizacyjnym  i zainteresowania
mi, związanemi z tą  lub ową placówką, odda

dowego" już w ram ach „lat najbliższych 
nie potrzebują obawiać się u tra ty  wpły
wów", działalność młodzieży wszechpolskiej 
w insty tucjach samopomocy przekształca 
się coraz bardziej w biurokratyczne odra
bianie kawałków, a rządy w nich m ają na 
celu jedynie demonstrowanie siły i karno
ści arm ji O. W. P., a nie( ;zaś potrzebę, dobro 
i zysk, uginających się pod brzmieniem 
ciężkich warunków gospodarczych mas nie
zamożnej młodzieży akademickiej.

Ta gw arancja kilkuletniej trwałości rzą
dów rozzuchwala coraz bardziej obóz reak
cji akademickiej. Chce ona nietylko mieć 
rządy w bratniakach; chce obracać miljo- 
nowemi sumami bez żadnej istotnej kon
troli, o tak  -— w kółku swoich zaufanych 
pionków partyjnych.

Przykładów nie trzeba szukać daleko. 
Ostatnie W alne Zebranie Bratniej Pomo
cy Un. W ar. zniosło jedyną insty tucję real
nej i wszechstronnej kontroli, t. j. Radę 
Nadzorczą. Uchwałę tą  „kierownicy obozu 
narodowego" podyktowali jedynie dla tego, 
że przy maksymalnym nawet wysiłku Swo
ich agitatorskich gardzieli nie mogli by za- 
pobiedz przedostaniu się do owej rady kilku 
czy kilkunastu opozycjonistów, których 
uprawnienia byłyby dostateczne dla należy
tego przetrząśnienia wszechpolskiej gospo
darki, która, jak  wiadomo, właśnie na tere 
nie tegoż uniw ersytetu nie może się szczy
cić zbyt świetną tradycją.

Nawet z Rady Centrali Akademickich 
Bratnich Pomocy wyrzucono 3 przedstawi
cieli Kół Prowincjonalnych —  tej samej or
ganizacji, w której pracach, według rezo
lucji IV kongresu młodzieży Wszechpolskiej 
„członkowie M. W. m ają brać udział celem

musi, że przez swoje stanowisko wyrządzi
ła dwukrotnie niesłychaną krzywdę całemu 
obozowi młodzieży akademickiej, po pierw
sze w ybierając jednostronny sąd o obliczu 
wszechpolskim, a po drugie „przydzielając" 
do tegoż sądu jednostki bez żadnego auto
ry tetu , znajomości prawa i co najgorsze, 
nie odpowiadających przepisom wym aga
nym przez sta tu t.

Walne Zebranie wyciągnąć musi z te 
go odpowiednie konsekwencje.

jej czas wolny od studjów. Liczba tych „or
ganizatorów" jes t stosunkowo niewielka, 
nie może być inaczej.

Jest jednak jeden obowiązek, do którego 
poczuwać się muszą wszyscy (!) — społecz
ni i „niespołeczni", o określonych poglądach 
politycznych i apolityczni, zorganizowani, 
niezorganizowani, do spłacenia drobnego po
datku społeczeństwu akademickiemu, do 
którego wszyscy należymy. B ratnie Pomoce 
umożliwiają tysiącom kolegów studja, ko
ła naukowe, w innym zakresie spełniają nie
mniej ważną rolę.

Każdy musi być członkiem B ratniaka i 
Koła Naukowego, każdy weźmie udział w 
dorocznych zebraniach walnych.

Zdajemy sobie sprawę, że na nich decy
dujem y właśnie, jak ie  będą podstawy i wy
tyczne pracy tych instytucji. W stydźmy się 
opieszałości i pam iętajm y, że każdy głos 
przyczynia się do tego, by najżywotniejsze 
interesy akademickie były rozstrzygane 
zgodnie z myślą najszerszych mas.

przyczynienia się do ich (Kół Prowincjo
nalnych) rozwoju. Ci trzej delegaci bowiem 
nie wykazywali należytej dyskrecji wobec 
gospodarki kierownictwa Związku B ra t
nich Pomocy i C. A. B. P.

Ale to jeszcze nie koniec. Oto nowobra- 
ny prezes Ogólno-Polskiego Związku B ra t
nich Pomocy kol. Arbitewicz w cytowanym 
już 1 —  2  N r. Akademika podsuwa uprzej
mie „społeczności" akademickiej cały bu
kiecik reform , których celem istotnym  je s t 
odsunięcie rzesz akademickich od decydo
wania spraw żywotnych dla rozwoju insty
tucji bratniackich.

Oto „jego zdaniem" — należy odciążyć 
W alne Zebranie — ale nie — skądże by zno
wu — przez powołanie insty tucji kontroli 
parlam entarnej. „Trzeba przerzucić odpo
wiedzialność z kół kolęgjalnych na jednost
ki". Prezes zarządu miałby możność dobra
nia sobie „odpowiednich" współpracowni
ków. — Stworzyćby należało (niezależnie 
od Walnego Zebrania) „konwent senjorów" 
w celu omawiania i wystawiania kandyda
tów do władz, zwłaszcza na większych uczel
niach.

W taki sposób zamierza się uczynić je
szcze kilka kroków naprzód dla trwałego 
utrzym ania przy władzy najbliższych pod
komendnych party jnych. Aby stworzyć pod
wójną gw arancję nieprzedostania się w ar
chołów lewicowych do władz —  już nie 
Walne Zebranie, ale prezes zarządu decydo
wałby o składzie władz bratniej pomocy.

Stan rzeczy, którego wcale nie wesoły 
obraz usiłowaliśmy w powyższym artykule 
zrekapitulować, winien pobudzić lewicę do 
tem  uważniejszego przemyślenia swego 
stanowiska w rozpoczętym już sezonie wal
nych zebrań. S tan dzisiejszy je s t groźny 
nie dla jej partyjno-politycznych interesów 
— bo te  teren  bratniaków  zatrąca w spo
sób minimalny, ale dla żywotnych in tere

Ukarana napaść.
W dniu 18 stycznia r. b. odbyła się w 

Wydziale III Sądu Okręgowego w W arsza
wie rozprawa przeciwko słynnemu Mosdor- 
fowi z oskarżenia prywatnego kol. Julja- 
na Firstenberga, b. prezesa Sądu Koleż. I 
instancji „Br. Pom." Uniwers. o zniewagę 
w druku, Sąd po dłuższej rozprawie i zbada
niu kilkunastu świadków uznał oskarżenie 
za udowodnione, a postawione koledze F. 
zarzuty za bezzasadne, oraz na mocy art. 
530, 531 i 533 kor. karn. skazał p. Mosdor- 
fa na 3 miesiące aresztu oraz na ogłoszenie 
treści wyroku w „Gazecie Warszawskiej" 
i w t. zw. „Akademiku Polskim "; na zasa
dzie am nestji kara aresztu została daro
wana.

Wolne praktyki w Międz. Biurze Pracy.

Akademicka Federacja Przyj. L. N. o- 
głosiła konkurs na stanowiska 6 -ciu prakty
kantów w M. Biurze Pracy w r. 1929. Prak
tyki (stage) są 2-miesięczne, płatne po 300 
fr. szw. miesięcznie. Kandydaci winni mieć 
zaliczone 4 sem estry studjów, 1 rok pracy 
w sem inarjum  lub t. p„ władać biegle fran 
cuskim lub angielskim, zobowiązać się do 
napisania, rozprawy naukowej oraz do pra
cy po powrocie przez 1 rok w Akad. Kole 
Przyjąć. L. Nar., wreszcie zgłosić solidar
ność z deklaracją ideową Federacji.

STATYSTLYKA SZKOLNA W ZSRR.

Tass donosi: Wedle urzędowych danych s ta 
tystycznych na calem tery to rjum  ZSRR. istnieje 
117.200 szkół, posiadających 11 miljonów 200 ty 
sięcy uczniów. W porównaniu z rokiem 1923/24 
liczba szkół wzrosła o 32 procent a liczba uczniów 
o 37%. Przeciętnie na 100 uczniów 70 uczy się w 
szkołach początkowych. Procent uczniów w m ia
stach wynosi 98.40, na wsi — 56,3. Na 100 dzieci 
w wieku szkolnym 68 chodzi do szkół. W szko
łach na terenie ZSRR nauczanie odbywa się w 70 
krajowych językach. Przeciętnie biorąc na 1000 
uczniów szkół wychowania społecznego 624 uczy 
się w języku rosyjskim , 186 w języku ukraińskim, 
38 białoruskim, 27 ta tarsk im , 19 gruzińskim, 14 
ormiańskim, 9 turkm eńskim , 9 uzbeckim etc.

sów m as akademickich, dla których przecież 
bratn iak  był stworzony. Tolerowanie rzą
dów dzisiejszych to woda na młyn tej g ru 
py politycznej, k tóra rządząc w bratniakach 
realizuje tylko i jedynie j rozkaz swoich 
party jnych przełożonych i podobnych pro
jektów, jak  te, których chorążym jes t no- 
woobrany prezes Związku B ratnich Pomocy. 
Obowiązkiem akademickiej lewicy je s t więc 
podjąć dalszy wysiłek nad sparaliżowaniem 
fali reakcji zalewającej wyższe uczelnie, w 
każdym razie zaś stanowcze zamanifesto
wanie swej opozycji wobec rządów obec
nych. Byłoby jednak ubolewania godnem, 
jeśliby wysiłek ten podjęły wyłącznie is t
niejące organizacje ideowo-polityczne lewi
cy, coby nietylko mogło walkę o bratniak 
sprowadzić na płaszczyznę czysto politycz
nej rozgrywki, ale utrudniałoby też w kon
sekwencji poruszenie niezaangażowanych 
politycznie mas dla obalenia rządów, tra k 
tujących je  jako objekt swych afer poli
tycznych —  mas, którym  program y par- 
tyokratów  akademickich tej czy innej stro
ny są mniej więcej obojętne, ale dla któ
rych dobre czy złe rządzenie B ratnią Po
mocą, je s t palącą kwest ją  ułatwienia stu
djów prowadzonych w najcięższych warun
kach bytu.

Dopóki lewica nie zdobędzie się na apar- 
ty jną , czy ponadpartyjną organizację wal
ki, wzorowaną na świetnych tradycjach 
zniszczonego dla tuzinkowej kombinacji 
party jnej b. kom itetu reform  samopomoco
wych w szerokim, ostro radykalnym  pro
gram em  gospodarczym, zrozumiałym dla 
mas, dopóty apelowanie do „gniewu opozy
cyjnego" najszerszych rzesz akademickich 
na panoszenie się korporanckiej reakcji we 
wszystkich niemal placówkach życia akade
mickiego, pozostać może głosem wołaj ącego 
na puszczy.

R. D.

„ M e m e n t o "  l a b  f l p e l .

Ukryty sens projektów samopomocowych
kol. Arlitewicza.
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C Z Y  D O  L A M U S A ?
„Pewne objawy w publicystyce naszej 

wskazują, że koncepcja federacyjnego u- 
stroju Polski błąka się jeszcze tu i owdzie..."
Tak zaczyna swój artykuł kol. Wacław 
Szyszkowski w drugim, grudniowym nume
rze wznowionego Brzasku. Poczem, po sze
regu interesujących wywodów kończy:

„...Koncepcję federalistycznego rozwią
zania naszych wschodnich problemów nale
ży złożyć, może na długo, do lamusa pięk
nych tradycyj i nierealnych projektów".

W aga poruszanego zagadnienia, wybie
gającego daleko poza ram y życia akademic
kiego, z którem  od la t paru nic mnie nie 
wiąże prócz towarzyskich stosunków, kaza
ła, mi chwycić za pióro, jako jednemu z 
„błąkających się bardów" federałizmu pol
skiego. Tembardziej, że zarówno osoba au
tora, jednego z najpoważniejszych publicy
stów i działaczy odchodzącego już pokolenia 
akademickiego, człowieka, z k tórym  nieraz 
ram ię przy ram ieniu dawaliśmy odpór po
czynaniom obozu nacjonalistycznego, jak  
również fak t, że artykuł ukazał się, jako 
program owy w „Brzasku", oficjalnym orga

nie Młodzieży Demokratycznej i został za
aprobowany przez prasę Zjednoczenia Pracy 
M iast i Wsi (Recenzja z „Brzasku" w 
gwiazdkowym numerze „Przełomu"— wska
zują, że istnieje poważny odłam naszego 
obozu, k tóry  zrezygnował z haseł federałi- 
stycznych.

Kol. Szyszkowski był jednym  z redak
torów „N urtu", pisma, k tóre niewątpliwie 
tym  hasłem hołdowało. Nie zarzucamy mu 
zdrady przekonań. Z artykułu jego bije 
sym patja do tych  haseł i żal, że trzeba z 
nich rezygnować. Czy jednak rezygnacja ta  
nie je s t przedwczesna.

A utor wychodzi z założenia, że koncep
cja federalistyczna była w znacznej mierze 
oparta  na zasadzie „frontu antymoskiew- 
skiego", i że mogła się rozwijać jedynie do
póty, póki nie nastąpiła stabilizacja naszych 
stosunków pokojowych z Rosją, że dzisiaj 
Rosja, jako państwo Europejskie, punkt 
ciężkości zainteresowań, którego leży zna
cznie bardziej na Wschodzie, aniżeli w E u
ropie (czy nie zbyt pośpieszna ocena polity
ki SSSR‘u?) — przestała być groźną dla

nas potęgą i całą siłę naszej polityki zagra
nicznej i naszych przygotowań obrończych 
należy zwrócić przeciwko zachodniemu prze
ciwnikowi — Niemcom.

Przypuśćmy, że tak  jest. Ale jeżeli na
wet Niemcy są dzisiaj i pozostaną może 
długo najniebezpieczniejszym z naszych są
siadów, to nierozwiązanie kw estji narodo
wościowych wschodniej Europy — nawet 
w razie (co bardzo wątpliwe), neutralnego 
ustosunkowania się Rosji do ewentualne
go konfliktu polsko-niemieckiego —- grozi 
zarzewiem niebezpieczeństwa ze strony nie
zadowolonej ludności obconarodowej na na
szej wschodniej rubieży.

Zdajem y sobie doskonale sprawę, że 
kwest ja  przekształcenia Rzeczypospolitej 
Polskiej w wielkie mocarstwo federacyjne 
nie je s t wyłącznie zagadnieniem naszej we
wnętrznej polityki narodowościowej. Wię
cej nawet: że nie jes t możliwe rozwiązanie 
jej na linji, powiedzmy, W arszawa -— 
Lwów, czy też Lwów — Halicz. Wbrew 
twierdzeniu kol. Szyszkowskiego, nasze

Polska Młodzież Rkademicka na Litwie.
W roku 1921 otrzym ało poraź pierw 

szy polską m aturę  17 wychowańców I w 
gimnazjum  polskiego w Kownie, wtedy też 
powstało pytanie gdzie młodzież polska ma 
odbywać stud ja  uniwersyteckie.

Spraw a ta  je s t niezm iernej wagi dla 
społeczeństwa polskiego, wobec braku sił 
fachowych z wysokiemi kw alifikacjam i, 
czy też w  zakresie nauczania, czy innych 
specjalności. Władze litewskie celowo, nie 
współmiernie do wym agań staw ianych 
swojej inteligencji, rządają  wysokiego 
cenzusu naukowego od nas Polaków; np. 
żeby mieć praw o nauczania w polskiej 
szkole początkowej, trze--a ukończyć gim
nazjum  i -seminarjum- nauczycielskie.

M arzeniem młodzieży polskiej było wy
jechać na s tu d ja  do Polski i po ukończe
niu wyższych zakładów, wrócić na Litwę 
dla podjęcia pracy kulturalno-ośw iatow ej 
wśród swego społeczeństwa, lecz na prze
szkodzie tetm u stoi form alny zakaz rządu 
litewskiego, zabraniający  w yjazdu do Pol
ski. Na pasporcie zagranicznym  widnieje 
n a p is : P our tous les pays la Pologne exe-

ptee". Z biegiem lat liczba abiturjentów  
gim nazjów polskich wzrosła do 400. Część 
z nich w stąpiła na uniw ersytet litewski or
ganizując się w Związku Polaków Uniwer
sytetu  Litewskiego, część wyjechała do 
Belgji (G andaw a), F ran c ja  (Paryż, Gre
noble), W iednia i P ragi.

Znaczna też część mimo wielkich prze
szkód n a tu ry  form alnej przyjechała na 
stud ja  do Polski.

We wszystkich ośrodkach po za Litw ą 
powstały Akademickie Koła Kowieńczan, 
m ające na celu z jednej strony niesienie 
pomocy m aterjalnej, z drugiej celem tych 
stowarzyszeń je s t przygotowanie zastępów 
młodej inteligencji gotowej natychm iast 
podjąć się pracy kulturalno-oświatowej na 
Litwie.

W Polsce też je s t  kilka takich skupień. 
Ostatnio odbył się Zjazd delegatów poszcze
gólnych ośrodków, który  wyłonił Komitet 
Wykonawczy m ający za zadanie koordy
nowanie wysiłków poszczególnych Kół w 
myśl haseł wyżej wyłożonych, z drugiej

Chanteuse’a a korporanci.
Przenieśmy się o kilkadziesiąt lat 

wstecz. Publiczność w arszaw ska oczekuje 
w teatrze  w ystąpienia sławnej polskiej ak
torski. N abity  p a rte r  lśni się bielą białych 
gorsów wyfraczonych panów, iskrzy 
się bajecznie kolorowemi toaletam i pięk
nych pań, stłumiony gw ar unosi się nad go
rączkową atm osferą wyczekiwania — uka
zać się ma przecież ulubienica publiczności. 
Napięcie tej atm osfery pożądliwej cieka
wością spodziewanego zetknęcia- się z ta 
lentem, wznosi się wyżej, w zrasta i potęgu
je  się do maksimum wraz z wysokością 
pięter teatralnych. Maksimum tego napię
cia znajduje się na galerji, zapchanej naj- 
wierniejszemi wielbicielami sztuki, którym  
małe możliwości finansowe pozwalają na 
obcowanie z nią w górnych piętrach galerji. 
W śród tych najbardziej rozpalonych i en
tuzjastycznych teatrom anów, znajdują się 
naturalnie studenci, oni, najwrażliwsi na 
piękno i czar, oni stanowią tę  samorodną 

'klakę, tak  miłą każdemu artyście.
Dziś je s t  trochę inaczej. N ajgenjniniej

sza polska chanteuse‘a i diseuse‘a śpiewa 
piosenki jednego z najzdolniejszych poetów 
polskich na estradzie teatrzyku o dużych 
aspiracjach literackich. Piosenka jest nie
co swywolna. Na sali rozlegają się gorące 
okrzyki, prawdopodobnie to jacyś poważni 
ojcowie rodzin, których duszę epicier‘a, 
zadraśnięte śmiałością słów p ro testu ją  w 
obawie o zdrowie moralne swych nielet
nich cór. Bynajmniej — to są studenci.

Mówimy tu  naturalnie o awanturach 
wszechpolskich w Qui Pro Quo, kiedy to 
akademicy wszechpolacy urządzali burdy 
podczas występów Hanki Ordonówny. Są 
to jednak objawy ukartowanej akcji, Or~ 
donka, nasza Ivette  Gilbert, je s t popularna 
wśród akademików, interesujących się tea
trem. i m ających jakikolwiek związek ze 
sztuką, dowodem tego, iż na prem jerze 
obecnego program u tego miłego teatrzyku 
studenci arch itek tury  ofiarowali Ordonce 
kwiaty, rew anżując się za niekulturalne wy
stąpienie swych kolegów. Wrażliwi na pięk
no linij młodzi architekci nie oparli się cza
rowi wdzięcznej sylwetki arty stk i, której 
talen t podbił także cudzoziemców. Lecz nie 
tylko podziwiać należy jej sztukę sceniczną, 
Ordonka je s t także poetką słowa. Bezpre
tensjonalne swoje pionsenki, których nie 
wyśpiewała nigdy przed szerokim tłumem, 
a k tóre wydała jako  osobny zbiorek poezji 
p. t. „Pieśni nigdy nie śpiewane", świad
czą o śubtelnem kochającem podejściu do 
tego wielkiego morza mowy polskiej, do 
którego Ordonka wrzuca małe perełki 
swych refleksyj samotnych godzin. Rad- 
bym by te  krótkie słowa mogły być choć 
w części sa tysfakcją  za trochę wschodnie 
wybryki młodych nieprzyjaciół piękna, dla
tego też kończę cytując jeden z wierszy Or- 
donki:

Jeśli mój miły, kochasz mnie,
Ńie mów mi tego.
Słowa potrzebne są tylko tym , co kłamią.

m.

zaś ze strony bezwzględne przestrzeganie 
zasady konieczności powrotu na Litwę. Od 
dwóch la t Polski Związek Akademickiej 
Młodzieży, wydał w  Kownie miesięcznik 
„Iskry" poświęcony spraw om  akadem ic
kim.

Należy dodać, że cala polska Młodzież 
na Litw ie k ilkakrotnie podkreślała swą lo
jalność do władz litewskich oraz gotowość 
do współpracy przy budowie państw owo
ści litew skiej kilkakrotnie też robiono pró- 

• by naw iązania kontaktu z litew ską mło
dzieżą akademicką, lecz zawsze z wyni-

.t ujemnymi wobec, odmowy ze s tr  
sz: .^mistycznie nastro jonej młodzieży li
tr ' kiej.

Le strony tej ostatniej młodzież .polska 
jes t stale narażona na szykany, niemal 
każde zebranie, noszące charak ter czy to
warzyski, naukowy lub relig ijny z reguły 
bywa zakłucane przez studentów litwinów : 
bicie okien, brutalne napaści z k ijam i i- 
nożami w rzucanie płynów cuchnących s ta 
ło się dla młodzieży polskiej n a  Litw ie po
wszednią rzeczą.

Pod względem m aterjalnem  młodzież 
akademicka czy to na Litwie, czy wszedzie 
za granicą je s t w nader ttudnych  w arun 
kach, ze względu na politykę stosowaną 
przez rząd litewski do mniejszości polskiej.

Przed dwoma laty  za rządów liberal
nych pozwolono otw ierać polskie szkoły 
powszechne, natom iast w trakcie  studjów  
około 1 0 0  studentów  przerw ało s tud ja  i o- 
fiarow ało swoje usługi jako kadry  nau
czycielskie w szkolnictwie powszechnym. 
Otworzono wówczas około 70 sźkól pols
kich. Za rządów obecnych szkoły, zamknię
to, obecnie pozostało zaledwie 17 szkółek 
polskich! W roku następnym  pozwolono 
otworzyć sem inarjum  nauczycielskie, zapi
sało około 1 0 0  studentów, lecz żaden z nich 
nie otrzym ał cenzusu nauczycielskiego, 
wszyscy zostali obcięci, jeżeli nie z języka 
litewskiego to... ze śpiewów, chociaż jesz
cze przed rokiem Senat Akademicki zwol
nił m aturzystów  polskich gim nazjów od 
składania egzaminu z języka litewskiego 
wobec stw ierdzenia dostatecznej znajo
mości tegoż. Kom entarze zbyteczne.

W roku ubiegłym odbył się w Kownie 
II Zjazd Polskiej Akadem ickiej Młodzie
ży z Litwy przy udziale około 2 0 0  studen
tów. Na Zjeździe były reprezentow ane 
wszystkie ośrodki za w yjątkiem  tych, któ
re siedlisko swoje m ają  w Polsce. Na Zjeź
dzie szeroko omawiano program  prac i 
nadany kierunek ideologiczny w myśl za
sad powziętych na Zjeździe Kół w W ar
szawie. Pozatem postanowiono stworzyć 
Związek Polskiej Młodzieży Akademickiej 
z Litwy z siedzibą w Kownie.

C Łabęd? ki-:

Kresy Wschodnie zamieszkane przez lud
ność w przeważnej części niepolską, a któ
rych jednak zrzec się nam niepodobna, gwo
li naszemu własnemu bezpieczeństwu — 
zmuszają nas do prowadzenia polityki fe- 
delistycznej. Danie Ukraińcom, czy Biało
rusinom /szerok iej autonom ji kulturalnej, 
wprowadzenie samorządu terytorjalnego, 
wychowywanie ich w miłości dla wspólnej 
Ojczyzny, to są nakazy chwili, i nakazy na
szego interesu państwowego, ale jako pro
gram  zakreślony ń a  dziesiątki lat nie za
dowoli ani ich, ani nas.

Nie możemy oprzeć się wrażeniu, że sto
sunki polityczne na wschodzie Europy ule
gną jeszcze różnym przemianom i gwałto
wnym wstrząsom przed ostateczną stabili
zacją. Obok chronicznego kryzysu gospo
darczego, jak i przeżywa Rosja Sowiecka, 
obok zaostrzającej się walki pomiędzy wło- 
ściaństwem, a stojącą u steru  rządów par- 
t ją  komunistyczną oraź nieustających kon
fliktów w łonie samej partj i —  zapowiedz 
przyszłych wstrząsów, widzimy w ruchu 
wyzwoleńczym narodów, zamieszkuj ących 
obszary południowej Rosji (geograficznej) 
od granicznej rzeki Zbrucza, aż po dalekie 
szczyty Tien-Siąnu. Póki zaś ziemie te  gro
żą chaosem, póty nie możemy mówić o bez
pieczeństwie granic wschodnich i o zwró
ceniu wyłącznej uwagi na zachodniego są
siada.

Jak  dalecy jesteśm y od jakichkolwiek 
agresywnych zamiarów wobec Niemiec, tak  
nie zamierzamy w dzisiejszych warunkach 
politycznych urzeczywistniać z orężem 
ręku naszej koncepcji federalistycznej, Al 
w razie wykluwania się nowego porządku 
rzeczy na Bliskim Wschodzie baczyć mu
simy, aby ten  stan  rzeczy nie obrócił s ię " 
przeciwko nam, ale aby stał się podstawą 
naszej potęgi właśnie w interesie samego 
pokoju, o k tóry  przedey/szystkięm chodzi 
kol. Szyszkowskiemu.

Je s t rzeczą: jasną, że Polska nietylko nie 
powinna; ale nie je s t w s ta r t  ^zaanektować 
większej połaci k raju  zamieszkałego przez 
obce narodowości. Jedynie więc w drodz. 
federacji, w drodze skupienia dookoła sie
bie, jako oswo.bodzicielki i orędowniczki lu
dów dążących do: niezawisłego bytu aż po 
Krym  i daleki Kaukaz — zdołamy stwo
rzyć na Wschodzie Europy potęgę, relegu
jącą ostatecznie Moskwę w szereg państw ( 
azjatyckich, a stanowiącą dostateczną p rze 
ciwwagę zawsze dla nas niebezpiecznej m i
litarnej potędze Niemiec.

Zapewne, krzewienie idei federalistyc, 
nej nie przyczyni się do zaciśnięcia węzłć . 
przyjaźni z sąsiedzką Rosją —  eoprawda- 
ta  ostatn ia mniej zdradza skrupułów, fi
nansując akcję komunistyczną podgryzają
cą korzenie naszego państw a ale zarzu
cenie tej idei- grozi nam, że podejmie ją  k o 
inny i że gdy na wschodzie Europy „nowy 
zapanuje ład" to może tam  powstać wroga 
nam potęga, jeżeli nie pod auspicjam i Re 
sji —  która jak  wskazują na to  przykłady 
zarówno carskiego, jak  i sowieckiego re 
gime‘u nie bardzo się umie na to zdobyć —  
to właśnie ża sprawą owych zachodnich nie
przyjaciół, przeciw którym  „Brzask" radzi 
skierować wyłącznie nasze siły. Zbyt bo 
wiem często zapominamy, że siła i skutecz 
ność naszego oporu przeciwko Niemcom, le
ży właśnie w stanie rzeczy na naszym za
bużańskim „hinterlandzie".

Rozumiemy dobrze stanowisko naszego 
Rządu, k tóry  ze względu na sytuację mię
dzynarodową nie może zbyt głośno, ani zbył 
wyraźnie wspominać o federacji. Ale czy 
właśnie sprawa ta  nie powinna cieszyć się 
tein gorliwszem zainteresowaniem społe
czeństwa?

Czy nie zawcześnie składać ją  do lamu
sa, kochany kolego Wacku ?

W szak gdy przyjdzie co do czego będzie
cie jednym  z pierwszych, aby realizacji tej 
idei poświęcić swoje siły i zdolności.

Czemu się jej więć dzisiaj Wyrzekacie, 
jak  P io tr Chrystusa?

Stanisław Sieroszewski.
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M Y Ś L I  O  P A C Y F I Z M I E .
(Idea wojny i idea pokoju — Rozłogi doktryny — Testam ent Jana Jauresa — Na realnym gruncie — Kult bohaterstwa).

W niedawnej rozmowie na tem at idei 
pacyfistycznych pewien zasłużony —  choć 
młody jeszcze — bojownik o Niepodległość 
w szeregach Legjonów, P. 0 . W. i wreszcie 
arm ji polskiej powiedział:

—  „Nas wychowanych w umiłowaniu 
idei wojny, jako tego jedynego czynnika, 
k tó ry  mógł nam przynieść Wolną Polskę, 
dziwił początkowo, powiem —■ gorszył, wasz 
zapał dla idei pokoju. Po zastanowieniu się 
jednak zrozumiałem go: Nam wojna dała 
to, czegośmy od niej my oczekiwali. Dla was 
trw ały pokój daje gw arancję realnej i so
lidnej pracy dla zabezpieczenia niezawisło
ści i potęgi Ojczyzny11.

Przytoczyłem to zdanie, gdyż trafn ie  u j
m uje ono fak t, że zastępy młodzieży szcze
rze i zdecydowanie pacyfistyczne —- w do
b rem  słowa tego znaczeniu, co postaram  się 
w dalszym ciągu sprecyzować — mogą się 
uważać za spadkobierców obozu, k tóry  u- 
m iał nam  wywalczyć niepodległość krwią 
swoją i orężem.

Niewątpliwie idea wiecznego —  a jeśli 
n ie  wiecznego, bo nie chcemy się gubić w 
chimerach, to długotrwałego pokoju — je s t 
drogą tem u odłamowi młodzieży, którego 
ideologję, między innemi, reprezentuje 
„Kuźnica11. Nie je s t to jednak idea „uto
pijna11, nie je s t  negatyw ne tylko potępie
nie gwałtu orężnego i nieopatrzne, a lekko
m yślne zwracanie się przeciw środkom bez
pieczeństwa granic, ale wszechstronne i re 
alne — przeciwnicy nasi powiedzą: opor- 
tunistyczne —  dążenie do zmiany dzisiej
szych stosunków międzynarodowych, zwią
zane zresztą z całokształtem naszych zapa
tryw ań społecznych i politycznych.

Nasza koncepcja pokoju opiera się na 
dwóch zasadniczych tezach:

1) Potępienia wojny, jako czynnika sze
rzącego zło, nędzę i ból, jako gwałtu, w 
którym  słabszy musi uledz, bez względu na 
jego prawa m oralne; jako dzieła nienawiści 
międzyludzkiej i międzynarodowej,

2) Konieczności obrony własnego Pań
stwa, w ram ach którego jedynie może na
ród i każda jednostka dać maximum  w y 
dajności pracy i osiągnąć maximum ducho
wego zadowolenia.

Pierwszą tezę osiągać będziemy przez 
wychowywanie społeczeństwa w duchu bra
terstw a międzynarodowego, potępienia 
gwałtu, przez popieranie insty tucji współ
pracy międzynarodowej zarówno politycz
nych (Liga Narodów, Trybunał H aski), jak  
przedewszystkiem społecznych (B. I. T .), 
naukowych, gospodarczych i t. p.

D rugą —  przez zapewnienie Rzeczypo
spolitej Polskiej dostatecznej siły obronnej, 
aby niczyjej im perjalistycznej polityce nie 
mogło się opłacić wyciągnięcie zaborczej rę
ki po całość lub część naszych terytorjów . 
Nie mamy bowiem nic przeciwko temu, aby 
linje graniczne zostały za ta rte  dla tranzy
tów gospodarczych, formalności celnych i 
paszportowych i t ,  d., ani przeciwko temu 
by Polska weszła w skład jakichś olbrzy
mich Zjednoczonych Stanów Świata, czy 
choćby Europy, ale nie dopuszczamy w na j
m niejszej nawet mierze do narzucenia g ra 
nic Rzeczypospolitej ani do obcej ingeren
cji politycznej, lub gospodarczej na nasze 
tery to rjum .

Urzeczywistnianie pierwszej tezy moż- 
naby streścić zdaniem : „si vis pacem para 
pacem“ , drugiej — „si vis pacem para hel
ium". Obie — mimo pozornego paradoksu— 
uzupełniają się znakomicie, jeżeli tylko bę
dziemy umieli należycie rozgraniczyć s tre 
fy  ich działania. Każda z nich wzięta ry 
gorystycznie i oddzielnie stanowi poważne 
niebezpieczeństwo zarówno dla niezawisło
ści Polski ja k  i dla pokoju europejskiego.

Dlaczego ?
Bowiem szerzenie antym ilitastycznego 

pacyfizmu, rozbrojenia a  outrance, nie li
czącego się z tern, co się dzieje dzisiaj w ca
łym świecie, redukcja budżetu, wojska, czy 
też jego kontyngentu, osłabiając siłę obron

ną Państw a łatwo może skusić niezadowolo
nych sąsiadów do próbowania z orężem w 
ręku zaspokojenia swoich apetytów  i do wy
wołania w ten sposób zawieruchy, nieobli
czalnej w swych skutkach nietylko dla nas, 
ale dla całej Europy.

Bowiem szerzenie idei obrony Państw a 
i łożenie środków na jego bezpieczeństwo, 
bez wyraźnego zaznaczenia, że środki tej 
obrony nie powinny być nigdy użyte do 
gwałtu, lub napaści, że ludzie z tam tej stro 
ny granicy choć byli naszemi wrogami i bę
dą jeszcze nimi może — są takim i samymi 
ludźmi ja k  my, są naszymi braćmi, z k tó ry
mi współpracować, a nie walczyć należy, że 
wojna je s t złem potwornem, którego jąć 
się wolno tylko dla zdobycia niepodległości 
u traconej, albo obronienia zagrożonej, ale 
w żadnym innym wypadku —  grozi łatwo 
przedzierzgnięciu się w m ilitarystyczny im- 
perjalizm, k tóry  je s t jednym  z najw ięk
szych nieszczęść narodu przezeń nawiedzo
nego.

Tak więc widzimy, że pokój i bezpie
czeństwo św iata m ają  dwóch wrogów, — 
z jednej strony jaw nych zwolenników gwał
tu  w dziedzinie politycznej i społecznej (sze
rzenie nienawiści klasowej i zaostrzanie wal
ki klas stanowi bowiem również poważne 
niebezpieczeństwo dla pokoju), z drugiej — 
ultra-pacyfistów , tracących wiarę w swej 
akcji i w  purytańskiem  doktrynerstw ie, za
m ykających oczy na konieczności dnia dzi
siejszego.

W ojna je s t wielkiem złem i wielkiem 
nieszczęściem. Nie solidaryzujem y się z gło
sem tych, którzy przypisują je j wielkie wa
lory wychowawcze, z tej racji, że nigdy 
ponoć człowiek nie wzniesie się na takie 
poziomy bohaterstw a i siły m oralnej, jak  
w chwilach wojennych trudów  i niebezpie
czeństw. Być może! Ale —  nie mówiąc już
0 pracy dziesiątków lat zniszczonych przez 
wojnę w ciągu paru m inut, o miljonach po
ległych (często umysłów wzniosłych i nie
przeciętnych, których wykształcenie kosz
towało wiele trudów , pracy i nadziei), o 
rozpaczy m atek i wdów, o ruinie gospodar
czej i wiążących się z tem  długoletnich k ry 
zysach i w strząsach na tu ry  ekonomicznej— 
demoralizacja ludzi przyzwyczajonych do 
zadawania śmierci i gwałtu, do nieliczenia 
się z niczem, z żadnem prawem, prócz roz
kazu swego dowódcy, z nawiązką równowa
ży te  momenty bohaterstw a, k tóre osiągnąć 
można przecież bez przelewu krwi ludzkiej, 
jak  je  osiągnęli Lindberg, czy Allain Ger- 
bault, Irv ing i Mallory, czy Amundsen.

Istn ieją  zresztą poważne obawy, że przy
szła wojna, k tó ra  —  jeśli wybuchnie — 
ogarnie niewątpliwie cały świat, przy dzi
siejszym  stopniu rozwoju techniki i nauki 
wojennej, przy walce chemicznej i bakte- 
terjologicznej, przy zmobilizowaniu bezpo- 
średniem lub pośredniem całych społe
czeństw — grozi niewątpliwie zniszczeniem 
całego dorobku współczesnej cywilizacji i 
pogrążeniem nas w m roki średniowiecznego 
barbarzyństw a.

Jesteśm y w tem  szczęśliwem położeniu, 
że się nam, Polakom, wojna opłaciła. Zdo
byliśmy niepodległość, k tó ra  każe nam słu
sznie zapomnieć o trupach przyjaciół, o gło
dzie i nędzy, o pożodze wojennej, o infla
cji późniejszej. Ale spójrzm y na innych. 
N a „zwycięzców11! F rancję, opłakującą
1.800.000 poległych, zniszczoną w najbogat
szej części k raju , mimo połączenia dwuch 
prowincyj,- mniej ludną niż w 1914 roku, 
zalaną falami obcego wychodźtwa; na An- 
glję, borykającą się z mil jonam i bezrobot
nych i ra tu jącą  pozory zamorskiego impe-
1 jum  przez fikcyjne utrzym ywanie przy so
bie niepodległych de facto Dominjów!

A jednak św iat się nie rozbraja. Niem
cy pod i zadem socjalistycznym  budują no
we pancerniki i wołają wielkim głosem o 
rewizję swych granic; „hum anitarna 11 Ro
s ja  trzym a pod bronią najw iększą arm ję 
na świecie; Anglja, Am eryka, Japonja ro

bią fantastyczny wyścig w zbrojeniach na 
m orzu; Mussolini podwaja swą arm ję przez 
ukonstytuowanie milicji czarnych koszul i 
grozi orężem wszystkim  niemal swoim są
siadom.

W tych w arunkach kto wie, czy silne 
arm je szczerze pokojowych państw , jak  
F rancja  i Polska, nie są gwoździem pod- 
ttrzym ującym  strop bezpieczeństwa i jeśli 
go wyciągniemy strop może runąć i przy
wali cały gmach z takim  mozołem budowa
nego pokoju.

W ierzymy, że nigdy wojsko polskie nie 
sięgnie zbrojną ręką po cudzą niepodległość.

Posiadam y zresztą piękną tradycję, któ
ra  nas utrw ala w tem  przekonaniu. Od na j
dawniejszych lat gdy Sobieski szedł w od
siecz oblężonemu Wiedniowi poprzez Le- 
gjóny własne i hasło „za naszą wolność i 
waszą 11 wypisane na sztandarach 1881 ro
ku, aż po zdobywanie Dźwińska dla bratn ie
go narodu łotewskiego, walczącego o niepod
ległość i wreszcie równie m ądre ja k  szla
chetne odezwy Naczelnego Wodza: Wileń
ską (1919), i żytom ierską (1920) —  ilekroć 
żołnierz polski wkraczał zbrojną stopą na 
odbcą ziemię przybywał on tam  jako oswo
bodzicie!, a nie jako najeźdźcą.

W tem  przeświadczeniu i na tych przy
kładach pragniem y wychowywać społeczeń
stwo, a  przedewszystkiem jego młodzież. 
Ale choć przyznajem y, że ciężkie są w ydat
ki, związane z obroną państw a nie zredu
kowalibyśmy ich-ani o jeden grosz, skoro 
zostały one uznane za konieczne przez mę
żów powołanych do czuwania nad bezpie
czeństwem Rzeczypospolitej, a do których 
żywimy niezachwiane zaufanie.

Są ludzie, którzy w obłędnym strachu 
przed militaryzmem, godząc się wprawdzie 
na obronę granic państw a, a co zatem  idzie 
istnienie stałej arm ji, w ystępują zaciekle 
pfzeciw wojskowym i pół-wojskowym orga
nizacjom przysposobienia wojskowego; dzi
wimy się im! My w dzisiejszem budowaniu 
przysposobienia wojskowego chcemy wi
dzieć próbę, obliczoną na długi szereg lat, 
ale k tóra jeżeli się powiedzie może dopro
wadzić do zredukowania arm ji stałej do mi
nimum i zastąpienia je j przez system  mili
cyjny na wzór szwajcarskiego. A wiadomo 
przecież, że Szwaj carzy, choć doskonali i m i
łu jący swój zawód żołnierski żołnierze, są 
jaknajbardziej pokojowo usposobieni wzglę
dem wszystkich sąsiadów i przez myślby 
im nie przeszło użyć posiadanej broni w im
perialistycznych zamiarach. Ale nie po
zwolą się targnąć na swą m aleńką Ojczy
znę; zrozumiały to dobrze strony wojujące 
w latach 1914 — 1918 i mimo wszelkich 
sprzyjających okoliczności strategicznych 
ziemia dzielnej Helwecji nie została naru
szona stopą najeźdźcy.

Zresztą realnie myślący pacyfiści daw
no pojęli, że system  m ilicyjny je s t tym  sy
stemem, w którym , o ile społeczeństwo jes t 
może bardziej zmilitaryzowane, o tyle ar- 
m ja —  jeżeli wolno się ta k  wyrazić —  jes t 
najm niej m iłitarystyczną. Niepodobna so
bie wyobrazić a rm ji m ilicyjnej marzącej o 
podbojach, ale gdy wszyscy obywatele są 
żołnierzami, tedy  dadzą odpór największym 
potęgom m ilitarnym . Dali tego przykład 
Boerowie w wojnie 1899 —  1902 roku wal
cząc przez 8  lata, mężnie i nieraz zwycię
sko, jeden przeciwko 5, potem 10, potem 15.

N a zachodzie człowiek, którego nie moż
na posądzać o m ilitaryzm , gdyż za swoje 
umiłowanie pokoju oddał życie —  Jan  
Jau res napisał książkę „Armee Nouvelle“ , 
trak tu jącą  o przekształceniu arm ji w  duchu 
obywatelskim. Książkę tą  przeczytać powi
nien każdy szczery, ale realny pacyfista. 
W tedy organizacje przysposobienia w oj
skowego nie będą mu się wydawały zbrod
nią przeciw pokojowi.

Zarzucają, że organizacje tego typu 
ucząc strzelać, posuwać się w  polu, posłu
giwać granatam i i karabinam i maszynowe- 
mi, muszą szerzyć nienawiść przeciwko do

mniemanemu wrogowi. Głupstwo! Wszak 
n ik t nie czuje nienawiści, gdy dla własnego 
bezpieczeństwa zbroi się w rewolwer, by 
nocną porą iść w podmiejskie zaułki. Nie ma 
w sobie instynktu  mordercy, choć będzie 
strzelał, gdy go napadną nożowcy.

W reszcie dążenie do usunięcia z wycho
wania młodzieży wszelkich momentów 
przypom inających wojskowe czyny naszych 
przodków. Ze strony tych, którzy się w 
ostateczności godzą z istnieniem  wojska i 
koniecznością obrony granic, wydaje mi się 
to  dążenie niem ądre i nielogiczne. Można 
walczyć z istnieniem  żołnierza, ale skoro 
się je już dopuszcza to jasnem  jest, że musi 
ten  żołnierz być jaknajlepszy. Nie wolno 
mu zapominać o przykładach księcia Józe- 
ra, Sowińskiego czy T ra u g u tta ! A i Mirecki 
zginął przecież j ako żołnierz walczącej o nie
podległość Polski. Czy to mamy zakryć ca
łunem . milczenia, Nie! Nie szerzmy tylko 
w młodzieży ducha nienawiści, nie uczmy 
je j, że każdy Niemiec je s t tępym barba
rzyńcą bez duszy, a Ukrainiec hajdam aka, 
wydzierającym jeńcom oczy i rozpruwają
cym brzuchy, ale nie bójmy się, że obrona 
Częstochowy wzbudzi nienawiść przeciw
ko Szwedom, a na widok Somosierry zapała 
nasza młodzież żądzą wyprawy na M adryt. 
Ja k  wszelka przesada tak  i przesada pacyfi
styczna je s t niedorzeczna. Bohaterstwo na
kłania do bohaterstw a, ale nie do nienawi
ści i mordu.

I jeszcze jedna uwaga. Zbrójąc się, szy
kujem y się tylko przeciwko napaści. Ale nie 
możemy być głupcami, którzy myślą, że o- 
gień ich oszczędzi, gdy dach sąsiada płonie. 
M usimy pamiętać, że a tak  na Polskę może 
się zacząć nad Renem, w pochodzie na P a
ryż, lub też nad Dnieprem, czy w górach 
Kaukazu, gdy obca dłoń zbyt mocno ściś- 
nie gardło wyzwalających się bratnich na
rodów.

Na zakończenie w kilku punktach chciał
bym streścić wytyczne rozumnego pacyfiz
mu :

1) W ykazywanie zła moralnego i ma- 
terjalnego, jak ie  przynosi wojna,

2) Podkreślanie b raterstw a wszystkich 
ludzi i ludów nie wyłączając z zakresu tego 
braterstw a naszych, t. zw. odwiecznych 
wrogów.

3) Stwierdzanie, że arm ja służyć win
na jedynie do obrony Państw a, nigdy zaś 
jako narzędzie przemocy względem innych.

4) Popieranie współpracy międzynaro
dowej na wszelkich polach.

5) Dążenie do uregulowania zgodnego 
współżycia narodów zamieszkujących wspól
nie pewien obszar, z podkreśleniem, że na 
narodzie, w ram ach państwowości którego 
mieści się dany obszar ciążą z tego tytułu 
największe obowiązki.

6 ) Dążenie do rozstrzygania sporów 
międzynarodowych na drodze pokojowej.

7) Popieranie akcji przysposobienia 
wojskowego, jako prawnego kroku do prze
kształcenia wojska regularnego w arm ję 
milicyjną obcą z na tu ry  swej wszelkiemu 
imperjalizmowi wojennemu.

Tak to  w umiłowaniu pokoju, w budo
waniu mocnych podwalin pod własne Pań
stwo, patrzeć będziemy z ufnością w lepsze 
ju tro  międzynarodowe. Ale strzeżm y się 
wystąpić przeciw kultowi bohaterstw a. Ża
dna idea, choćby najsłuszniejsza, nie ostoi 
się przed płynącym z najgłębszych podkła
dów naszej duszy porywem nakazującym  
nam zdjąć czapkę przed człowiekiem idącym 
na śmierć. I  możemy pragnąć aby młode 
pokolenia szły za przykładem Irvingów 
na M ount-Everesty, szukały sławy Bleriota 
raczej niż Napoleona, ale nie zohydzajmy 
wspomnienia jednych przykładem drugich, 
bo cienie poległych na polach bitew, bez 
względu na  sprawę, za jaką. walczyli —  łą
czą się ze zdobywcami biegunów w jednem 
wielkiem słowie, przed którem  ludzkość się 
korzy: Bohaterstwo!

Wł. S.
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O samodzielność ruchu zawodowego 1 spółdzielczego.
Nieudały, przewlekły i fata ln ie  zorga

nizowany s tre jk  łódzkich w łókniarzy powi
nien był wywołać dyskusję publiczną na te 
m at celów i metod związków zawodowych 
w  Polsce. Zdaje się nie ulegać najm nie j
szej wątpliwości, iż przegrana łódzka była 
rezultatem  konkurencji związków robotni
czych, opartych o ściśle określone p a rt je 
polityczne, którym  chęć pognębienia kon
kuren ta  i zdobycze w przyszłości nowych 
zwolenników przysłoniła ekonomiczną i 
strateg iczną stroną walki z przemysłowca
mi.

Zależność związków zawodowych od 
p a rty j politycznych nie je s t zjaw iskiem  o- 
dosobnionem, gdyż podobną zależność wi
dzimy częściowo w organizacjach rolni
czych i spółdzielczych (copraw da w tych 
ostatnich tylko w yjątkow o). Rozwiełmo- 
żniona w Polsce zasada b ran ia  wszystkie
go w swe ręce, celem wywierania przemo
żnego wpływu p a rtji, grupy lub kliki na 
zahaczające o siebie dziedziny współczes
nego życia, zasada ta  — pow tarzam  — m u
siała się odbić n a  skrępow aniu ruchu za
wodowego przez doktryneryzm  p arty j tak  
rządzących, jak  opozycyjnych, prących do 
władzy. Je s t to nieunikniony wynik rozu
mowania, przyznającego parlam entaryz
mowi w dzisiejszej dem okracji niemal wy
łączne stanowisko. P arlam en t jest dla 
wszystkich praw ie ugrupow ań społecznych 
(rozum ie się, że dla wszystkich zato stron 
nictw  politycznych) a lfą  i omegą życia, 
„zabawę w parlam en t * 1 rozpoczyna się już 
na ław ach akademickich, słowa: „wybo
ry", „większość**, „głosowanie** m ają  zna
czenie magiczne, a celem naszego istnienia 
jest, zdawałoby się, wrzucenie głosu do 
urny. O te  głosy toczy się walka, nieprze- 
b ierająca w śrdkach, środkam i zaś będzie 
wszystko, co się pod rękę naw inie: spół
dzielnia, związek zawodowy, przedstaw i
cielstwo interesów  gospodarczych, in sty tu 
cja ku ltu ra lna  i t. p.

D yk ta tu ra  sfery , trudniącej się zawo
dowo polityką, ciąży na każdem niemal po
lu. Zawodowy polityk zna się -— w swoim 
i p a r t j i  zrozumieniu —  na kooperacji, rol
nictwie, przemyśle, kom unikacji i oświacie 
jednocześnie, reprezentuje z całą powagą 
zarówno in teresy  producenta, jak  i kon
sum enta, tak  dobrze rozumie dążenie rolni
ka, jak  metalowca, kolejarza i urzędnika 
państwowego. N iem a spraw y, k tórejby  
ten  urodzony „advocatus populi** nie pod
ją ł  się w  imię swej uniw ersalistycznej dok
tryny . Zam iast być soczewką, w  k tórej się 
skupiają  prom ienie interesów, poglądów i 
dążeń społeczeństwa, parlam entarzysta  u- 
siłuje te  prom ienie samemu fabrykow ać i 
—  polaryzować. To naginanie życia do po
trzeb jednego zawodu, jak im  jes t zawód 
posła sejmowego, to kierow anie życia do 
koryta wyborów powszechnych —  je s t nie
w ątpliw ie rezultatem  m entalności zmecha
nizowanej i uproszczonej w ciągu dłuższe
go okresu jednostronnej w  gruncie rzeczy 
pracy zawodowej.

W prowadzenie czynnika politycznego 
(sejmowładczego), k tóry  wszystko, co robi, 
podporządkowuje świętem u słowu : „wybo
ry  parlamentarne**, wprowadzenie tego 
czynnika do akcji zawodowej i spółdziel
czej przysłania istotne cele i m etody ru 
chu zawodowego i kooperacji. Dzięki w trą 
caniu się parlam entarnych  niedouków, 
związki zawodowe zajm ują się w wielu 
w ypadkach nie tem , do czego są powołane, 
a tem  samem  wchodzą na teren, k tó ry  po
w inien być domeną spółdzielczości. Zwią
zki zawodowe w Polsce ograniczyły się n ie 
m al wyłącznie do akcji zarobkowej, t. zn. 
do walki o tak i czy inny podział dochodu 
społecznego, o przesunięcie go z jednych 
klas na drugie. A to  je s t  niew ątpliw ie dzie
dzina kooperacji spożywców, k tó ra  dąży do 
lepszego zaspokojenia potrzeb społecznych

i zdrowego podziału dóbr m aterjalnych. 
Istotnym  celem związków zawodowych nie
chaj będzie produkcja, je j system atyczne 
przekształcenie w kierunku uspołecznienia, 
je j um iejętna i dla klasy robotniczej nie
szkodliwa a  niezbędna racjonalizacja i t. p. 
S tatystyka stre jków  w Polsce świadczy, 
że większość z nich m iała na celu ochronę 
czasu pracy  i podobne kw estje n a tu ry  de
fensyw nej (oprócz walki o podwyżkę za
robków). Jak  dotychczas związki zawodo
we w rozwoju gospodarczym Polski g ra ją  
rolę bierną, zadaw alają się obserw acją, a 
nie chcą czy nie m ają  nic do powiedzenia 
w zakresie nowych projektów  dla prze
kształcenia istniejących stosunków. Niski 
poziom naszych przedsiębiorców i ich p ry
m itywno - reakcyjna umysłowość sprzy
ja ją  tem u defensywno-biernemu stanow i
sku syndykatów  pracowniczych. Nie moż
na jednak  zaprzeczyć faktow i, iż kierow
ników ruchu zawodowego nie nauczono 
względnie oduczono myśleć samodzielnie 
w oderw aniu od tych  czy innych posunięć 
i kom binacyj party jnych.

Zrozumiano to w  Rosji Sowieckiej, 
gdzie ruch  spółdzielczy, g rający  niepo
wszednią rolę w życiu społeczeństwa, nie 
daje się zepchnąć do roli sługi rządzącej

Kol. St. Niemyski, słuchacz Uniwersyte
tu  i członek ZNMS-u, został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej z a rt. 129 Kod. 
K arn. (podburzanie do obalenia istniejące
go ustro ju  społecznego), z powodu jakiegoś 
nieco bardziej ognistego artykułu  w reda- 
gowanem przez niego piśmie. Ze względu* 
na okoliczności sprawy władze sądowe z a 
stosowały początkowo łagodny środek z'. - U 
pobiegawczy — deklarację o niewydalanm 
się. W toku śledztwa p rokura tu ra  zażądała 
zmiany środka prewencyjnego na kaucję w 
wysokości 500 z ł.; sędzia śledczy —- korzy
sta jąc  z przysługujących mu uprawnień 
proceduralnych —  wydał zaoczną decyzję, 
uwzględniając wniosek urzędu prokurator
skiego. Kol. Niemyski o decyzji te j nie zo
stał powiadomiony.

W pierwszej połowie stycznia, któregoś 
dnia przychodzi do kol. N. o godz. 7-ej rano 
policjant z żądaniem natychmiastowego 
złożenia 500 zł. kaucji; sumy takiej oczy
wiście kol. N. nie miał przy sobie, wobec

D. 25, 26 i 27 b. m. obradowała w W arsza
wie Rada Międzynarodowej Federacji Przyjaciół 
Ligi Narodów w W arszawie (F. U. I.). W  obra
dach brali udział poza biurem  złożonem z preze
sa p. Jehliczki (Czechosłowacja), viceprezesa 
p. Federspiela (D anja) i sekretarza generalnego 
p. H enrixa (B elgja), delegaci kilku państw , de
legatem  Polski był p. Ja n  Rosner Prezes F edera
cji Akademickiej Przyjaciół Ligi Narodów.

Należy zaznaczyć, że na posiedzenie rady 
przybył specjalnie prezes honorowy F. U. I., prof. 
A lfred Zimmern z Małżonką oraz delegat Sekre- 
ta r ja tu  Generalnego Ligi Narodów p. Krabbe, 
Przewodniczył p. Jan  Baliński (Polska).

Przedm iotem  obrad była dyskusja nad spra
wozdaniem sekretarza generalnego oraz p rogra
mem prac na przyszłość. Prof. Zimmern przed
staw ił zebranym  bardzo interesujący plan tego
rocznych kursów wakacyjnych, organizowanych 
przez Bureau d‘E dutes Internationales w Genewie, 
w których co roku biorą udział członkowie Stowa
rzyszeń Przyjaciół Ligi Narodów poszczególnych 
państw . Należy zaznaczyć, że na kursa te  sto ją
ce na wysokim poziomie, posiadające ogromne 
znaczenie dla sprawy zbliżenia międzynarodowe
go młodzieży. Prof. Zimmern ofiarował Polsce 4

p a rtji. Tam spółdzielcy mogą być dobry
mi kom unistam i, ale niem niej rządzą się 
sami według swoich w łasnych metod i 
program ów, a jednocześnie nie tw orzą ja 
kiegoś „państw a w państwie**. U nas pod
porządkowanie robotniczego ruchu spół
dzielczego działaczom party jnym , polity
kom zawodowym (Kwapiński, Zarem ba) 
skończyło się bankructw em  kierowanego 
przez nich z wielkim tupetem  Związku 
Rob. Spółdź. Spoż.

Dobrze pomyślana, uw zględniająca is
to tne w arunki, związana z m asą robotn i
czą i swoim tylko celem służąca akcja  za
wsze znajdzie powodzenie. Kiedy p a r t je 
polityczne nie w trąciły  swoich „trzech gro- 
szy“ , a zgodnym wysiłkiem  związków za
wodowych i spółdzielni spożywców udało 
się osaczyć firm ę „Fuchs“ , bojkot —  jako 
p rzejaw  świadom ej, spokojnej i rozważ
nej akcji —  zakończył się zwycięstwem 
klasy robotniczej. A s tre jk i powszechne, 
którem i czyniki polityczne (bo nie zawodo
we) szafuje bez potrzeby i um iaru, będzie 
można zachować na  ten  m om ent , kiedy 
klasa pracu jąca  przejdzie do ofensywy w 
imię haseł produkcji i konsum cji, a  nie ha
seł „walki z reakcją** i w obronie sejmo- 
w ładztwa. z. i . . .

N i e m y s k i e g o .

czego został zaaresztowany. Kol. N. został 
zaprowadzony do kom isarjatu , następnie 
razem z przestępcami kryminalnymi od
transportow any przez m iasto pod konwo
jem  do zakładu dezynfekcyjnego, gdzie za
prowadzono go dó łaźni, a ubranie jego 
„wydezynfekowano**, przyczem podobno zo
stało ono uszkodzone. O godz. 9-ej rano 
władze P. P. S. potrzebną sumę złożyły, po
czerń kol. N. niezwłocznie z aresztu zwol
niono.

N a skutek poruszenia te j sprawy w pra
sie codziennej i w Sejm ie urzędowo zosta
ło stwierdzone, że władze sądowe działały 
w granicach swych kompetencji, że policja 
jedynie wypełniła dane je j polecenia i że 
funkcjonarjusze zakładu dezynfekcyjnego 
zrobili tylko to, do czego są obowiązani. 
A zatem  kto zawinił ?

Trudno się oprzeć wrażeniu, że była to 
albo bezmyślna szykana albo zwykła... bez
myślność.

stypendja n a  pobyt ośmiotygodniowy w Genewie.
Najw iększe zainteresowanie budziła spraw a 

udziału w pracach F. U. I. organizacyj młodzieży 
w Stanach Zjednoczonych, Włoch oraz grupy 
ukraińskiej, spraw y te  zostały przekazane do 
ostatecznego rozstrzygnięcia tegorocznemu Kon
gresowi F. U. I.

Dn. 26 b. m. wieczorem odbył się w Hotelu 
Angielskim bankiet urządzony przez polski kom itet 
przyjęcia, w którym  poza delegatam i wzięli 
udział: mec. Z. Nagórski, mec. Łypacewicz, radca 
z M. S. Z. i szereg innych osób.

ODCZYT AL. SKRZYŃSKIEGO.

Dn. 3 lutego o godz. 12 w południe w Sali 
Rady M iejskiej b. p rem jer A leksander Skrzyński 
wygłosił odczyt p. t. L iga Narodów, jako punkt 
centralny polityki zagranicznej. P relegent pod
kreślał w pięknem przemówieniu znaczenie idea
lizmu w polityce międzynarodowej. W śród około 
800 obecnych, którzy entuzjastycznie przyjęli mo
wę b. prem jera zauważyliśmy m. in. am basadora 
F rancji Laroche‘a, M arszałka Senatu Szymańskie
go, prezesa Komisji Zagr. Senatu, Lubomirskiego, 
posła Dąbskiego, szefa prot. dyplom. M. S. Z. Ro
mera.

N°- 1

Z Akademickiego Koła 
Przyjaciół Ligi 

Narodów.
Dnia 2.XII. 1928 r. odbyło się w lokalu Eko

nomistów (Jasna 19), doroczne W alne Zebranie 
Ak. Koła Przyj. Ligi N ar. Obradom przewodni
czył kol. Wł. Sieroszewski.

Sprawozdanie z działalności Koła na rok akad. 
1927/8 złożył imieniem ustępującego Zarządu pre
zes kol. Ju ljan  F irstenberg.

Jak  wynika ze sprawozdania Koło prowadzi
ło ożywioną działalność naukową i propagandową, 
zorganizowało kilkanaście zebrań dyskusyjnych, 
poprzedzonych referatam i wybitnych znawców 
stosunków międzynarodowych, prowadziło liczną 
bibljotekę, organizowało odczyty w szkołach śred
nich i t. p.

Na wniosek komisji rew izyjnej uchwalono 
Zarządowi jednomyślnie absolutorjum  z podzię
kowaniem. Przystąpiono następnie do wyboru no
wych władz Koła. Zarząd w ybrany jednoślnie p ra
cuje obecnie w składzie następującym :

Prezes kol. W itold Wedegis,
Vice-prezes kol. Je rzy  Śliwowski,
I Vice-prezes kol. Jerzy  Mayzel,
II Vice-prezes kol. Zofja W asilewska, 
R eferent naukowy p. o. W itold Wedegis,

R eferent propagandowy kol. M arja Czarnow
ska,

R eferent prasowy kol. P io tr F irstenberg, 
R eferent zagraniczny kol. Jan  Schulz, 
Skarbnik kol. Bronisław Maślankiewicz, 
Sekretarz kol. Stanisław  Gorczyński,
Zastępca sekretarza kol. Je rzy  Zapasiewicz, 
B ibljotekarka kol. Zofja Kalinowska.
Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. kol.: Ju ljan  

F irstenberg , Jerzy  Rogowicz, Feliks Kaczanowski.
K uratorem  Koła wybrano ponownie jedno

myślnie prof. Marcelego Handelsmana.
Nowy Zarząd rozpoczął swą działalność z 

zam iarem  kontynuowania prac swych poprzedni
ków z tą  zmianą, że pragnie położyć większy n a
cisk na pracę propagandową. W tym  celu zamie
rza zorganizować cykl wielkich odczytów w sali 
U niw ersytetu, k tóry  zainauguruje odczyt b. p re
m jera i min. sprawr zagr. A leksandra Skrzyńskie
go.

Dnia 6.XII. 1928 odbyło się w im. Bru
dzińskiego zebranie dyskusyjne Koła poprzedzone 
odczytem posła dr. Zygm unta Gralińskiego p. i. 
P ak t Kellogga,

P relegent w świetnem przemówieniu zarów
no pod względem form y jak  i treści scharakte
ryzował najprzód poszczególne etapy pracy nad 
zabezpieczeniem pokoju, jak  P ak t Ligi Narodów, 
Protokół Genewski, Lokarno, Polski wniosek o 
nieogresji i wreszcie P ak t Kellogga. Tutaj refe
ren t zanalizował stronę praw ną i m oralną P aktu  
i jego m inusy np. brak  sankcji i t. p.

Ciekawy tem at zgromadził zgórą 150-ciu słu
chaczy. W dyskusji wypowiedziało się osób 5.

Dnia 13.XII. 1928 odbyło się w lokalu Ekono
mistów na Jasnej 19 zebranie Koła z odczytem 
b. min. W itolda Chodźki p. t. Zagadnienia społecz
ne w Lidze Narodów.

R eferent zajął się przedewszystkiem trzem a 
zasadniczemi punktam i: Handlem kobietam i i 
dziećmi; handlem narkotykam i oraz kw estją wy
miany młodzieży szkolnej, między państw am i na 
okres letni.

Szczupły lokal Koła z trudem  mógł pomie
ścić — 60 osób.

W dyskusji wypowiedziały się 3 osoby.

P. F irst. C

Akademicy spełnij* 
cie swój ob ow iązek , 
stawcie się na walnem  
zebraniu Bratniej Po= 
mocy S. U. W.

Wszyscy do szeregu!

Nieprzemyślane (bezmyślne?) praktyki
s p r a w a  kol .  St.

ng.

Rada Międzynarodowej Federacji Akademickiej 
Przyjaciół Ligi Narodów w Warszawie.

Warunki prenumeraty; Kw arta ln ie  2 zł. z p rzesy łką ,  zagran icą  1 doi.  A dres  redakc ji  i a d m inistracji  N ow y-Św ia t  23-25, te le fon  322 05, dyżury  redakcji  11— 12.

R edaktor i w ydaw ca  — Marjan Piotrowski.
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